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Endecjit na rozdrożu.
Jakoś tak się złożyło, że po 

rozgłoszeniu wiadomości o two
rzeniu się w Polsce ruchu naro- 
dowo-socjalistycznego i po oszczer
czych atakach zwłaszcza endec
kich organów, skierowanych prze
ciw tej koncepcji—wzrosło ogrom
nie zainteresowanie narodowej de
mokracji problemami robotniczo- 
socjalnemi. O dziwo!— ta. dotąd 
nieprzejednana obrończyni ustro
ju kapitalistycznego zaczyna na
gle boczyć się na uświęcony po
rządek rzeczy. Nawet groźnie 
potrząsa maczugą pod adresem 
starego świata i... przepowiada 
mu rychły upadek.

Nie cncemy bynajmniej twier
dzić, że ten zwrot na „lewo" en
decji, spowodowany zosiał wy
łącznie obawą przed powstaniem 
nowego ruchu nacjonalistycznego 
— a jednocześnie społecznie ra
dykalnego, który mógłby rozwiać 
nimb i legendę o endecji, jako 
jedvnej, narodowej partji. mającej 
monopol na pahjotyzm... Do tej 
bowiem „ewolucji" społeczno-po
litycznej endecji mógł się również 
snadnie przyczynić fakt, że ogrom
na większość kapitalistów polskich 
„zwekslowała", razem z Lewiata- 
nem, ku B. B , pozbawiając ende
cję w:elu korzyści materjalnych, 
płynących z współpracy z kapi
tałem

Stąd wzrastający żal za utra
conym raiem i rozczarowanie do 
kapitalizmu, które opanowało wo
dzów t tg r  stronnictwa

Gdy dawniej „drzwiami i ok
nami" burżuazja i kołtunerja pcha
ła się na podwórko endeckie, wno
sząc mu brzęczące wiano — to 
ostatnio

„Obój. Wielkiej Polski tam. gdzie 
był najusilniej rozwinięty na zie
miach zachodnich, rekrutował się 
v> znacznej części z bezrobotnych . 
. “ ro letarjat bezrobotnych—nrzycho- 
u 'i obecnie dc ruchów narodowvch 
CR. Piestrzyński: .Nowoczesne ru
chy narodowe".).

Źle jest więc z endecją, bo 
cóż bezrobotny proletarjal może 
jej dać? Najwyżei głos przy wy
borach, ale nie gotówkę, która 
odpłynęła gdzieindziej. Dobre i to, 
powiadają menerzy. Lepszy rydz, 
?ak nic. Ale jakże tu utrzymać 
tych bezrobotnych przy sobie, gdy 
się głos' program kapitalistyczny? 
Wprawdzie tanią demagogją po
lityczną, zwalająca odpowiedzial
ność za wszystkie nieszczęścia na 
rząd, przez N.D. zwalczany— moż
na chwilowo pozyskać nieuświa
domione. biedne masy — lecz u- 
trzymać je dłużej — niepodobna, 
bez zmiany dotychczasowych spo
łeczn i reakcyjnych haseł ende
ckich.

Trudno! Trzeba zaryzykować! 
Byt endecki zagrożony!

1 oto zaczyna się gorączkowa 
praca mózgów endeckich nad 
przemalowaniem starych haseł, 
zaczyna  s,ę staruszka sierdzić i 
DOt-ząsać groźnie w ys trzęp io n ą  
miotłą pod adresem niecnego u- 
stroje społeczno - gospodarczego, 
w którym dotychczas jakoś nic 
nie znajdowała złego, natomiast 
widziała w nim same piękne, do
datnie, strony.

• Dotychczasowy ustrój gospodar
czy świata, wykazujący przedtem co- 
ra i większe niedomagania, zapadł na 
ciężką i śmie-telną chorobę... , Niech 
mi kto wskaże środki, któreby mu 
przywr miły zdolność do życia. On 
sam siebie zabija i dlatego zawale
nie się jego jest nieuniknione..." 
„Jego głównym rysem... anarchja...

Przecieramy oczy ze zdumie
nia: to pisze nie Marks, nie Le
nin; nie Klara Zetkin, ale wódz 
( >hozu Wielkiej Polski — Roman 
Dmowski w art p.t. „Istota obec
nego kryzysu".

E n d e c j a  uświadomiła sobie 
„zwyrodnienie" ustroju gospodar
czego., Różni kapitaliści okaza
li się „typami" bez czci i wiary, 
omai że kryminalistami Ale mało 
powiedzieć, że ustrój obecny jest 
ajdacki, że cię wali. Trzeba szu

kać nowych dróg, nowy ustrój 
budować...

Nie chcąc wzorować się na 
Bolszewi1' — endencja ogląda się 
na Zachóu.

P Piestrzyński („Nowoczesne 
ruchy narodowe") pisze krytycznie:

„Czy jest możliwy do i rzeszcze- 
pienia w katolickiej Polsce hitle
ryzm, ktdry rozwinął się w dużym 
stopniu na gruncie pogańskim i pro- 
tesianckim? ' to jest niemożliwe".

„Tembardziej, ckoro mamy od- 
dawna rodzimy ruch narodowy"

1 wmosek generalny:
.powoienny prąd nacjonalistycz

ny w Niemczech, podobnie zresztą 
jak w innych krajach, nie może wią
zać sii z warstwami uprzywilejowa
nemu, lecz musi się oprzeć na sze
rokich masach ludności pracujące’".

A więc tak sprawa stoi! Do 
tego doszli do 30 latach błądze
nia po manowcach kapitalistycz
nej polityki!?

Rodacy!
— Nasz znak : B ł y s k a w i c a !  B arw a: W i ś n i o w a !  h a s ł o :  _

S i ł  gon i resztą, góy zn ikąó pomocy...  ^  I l a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n a  P a r t  j a  R o b o t n i c z a .  H  S taw ia jm y  w szystko  —  na tę J E D N Ą . K A R  j Ę  f
Gdy Dolska w k le szcza ch  miljaróa i żyda = N a p r z ó d !  =  ^  Polsko m o ja ! Tu m asz  swoją  w artę !

Górny Śląsk.
Sekcja  N .-S . P. R. Na zebraniu 

śląskich m ężów zaufania, k tó re  od 
było się w piątek, uchw alono utw o
rzyć przy naszej partji sekcje zaw o
dowe. Sekcji będzie sześć: 1) R o
botnicza  z biurem pom ocy prawnej 
w spraw ach zawodowych. 2) Pracow
ników umysłowych  w przemyśle i h a n 
dlu. 3) R zem ieśln icza , z drobnym 
przemysłem, ł )  Kupiecka. 5) Wolnych 
zawodów. 6) Rolników.

W krótce igłosimy nazwiska orga
nizatorów sekcji, oraz  szczegóły or
ganizacji.

‘ Lląski ro b o tn ic z y  ruch z a w o 
d o w y  jest  rozbity i rozprószony. Na 
teren ie  Śląska działają  nas tępu jące  
związki

1. Zjednoczenie  zawodowe pol
skie, pozosta jące  pod wpływem NPR. 
i Chrześcijańskiej Demokracji. Cierpi 
ono, podobnie  jak i wspom niane  par- 
tje, na  brak wyraźnego programu.

2. Związki, w chodzące  dawniej 
w skład C entralnego Związku Zawo
dowego Polskiego, c iążące  ku PPS , 
a będące  pod wpływem żydowskim! 
W vbitną rolę w tych związkach od 
grywa żyd, pose ł  Gliksman, adw okat 
z Bielska.

3. Związek Związków Zawodowych, 
t. zw. ZZZ., k tórego rep rezen tan tem  
jest pose ł  Kapuściński.

4. Tak zwani Kusiałowcy. Je s t  to 
związek będący  poniekąd prywatnym 
przedsiębiorstwem  p. Musiała. Rozu
mie się, związek ten  nie ma żadnego 
szerszego oparcia.

5. Niemiecki związek zawodowy 
(poseł Jankowski).

6. Związki Hirsch - Dunkei owskie. 
O ba te związki nięwątpliwie korzysta
ją z wydatnej pom ocy Niemców za 
granicznych

7. Wolne związki zawodowe so 
cjalistów niemieckich, nie m ające  z re 
sztą poważniejszego wpływu.

Widzimy, że w zaw odow em  życiu 
robotn iczem  jesi bardzo dużo jeszcze 
do zrobienia. Nic dziwnego, że zagra
niczni kapitaliści czują się panam, 
sytuacji. I od tej strony  nic im róe 
grozi.

S y n d y k a t hut i że laza. Ta po 
tężna  organizacja sprzedaży  zabiera  
wszystkie korzyści robotnikom , a na 
wet hu tom  i fabrykom. J e s t  ona ca ł
kowicie opanow ana  przez obcokra
jowców! Jeżeli  zważymy, że p łaci ona 
świetne pensje, zrozumiemy, jakie 
szkody wyrządza pracującej Polsce. 
1 emu stanowi rzeczy wypowiadamy 
bezwzględną walkę. Dla wszystkich 
pokrzywdzonych przez syndykat ł a 
my „Jednej Karty" s to ją  otworem .

D o  n a s z y c h  k o r e s p o n d e n t ó w .
Służyć idei narodow ego socjalizmu 
m ożna  w rozm aity sposób. Wiemy, 
że kleszcze miljarda i żyda nie po 
zwalają niektórym naszym rodakom  
jawnie opowiedzieć się przy naszym 
sztandarze . W tym wvpadku prosimy 
o korespondencje . Autorom  zapew nia
my najzupełn ie jszą  dyskrecję i ofia
rujem y skrom ne wynagrodzenie. Ko
respondenc ja  powinna p rzytaczać kon
kretne i spraw dzone takty. Twierdzeń 
ogólnikowych należy w koresponden
cji unikać.

DO NASZYCH PRZYJACIÓŁ!
Za kilka dni zdecydujecie, co zaprenum erow ać na miesiąc 

czerwiec. Na jakie pismo przeznaczyć dw a złote ze swoich 
skromnych dochodów... Nie waham y się W am doradzać: tylko na 
„ JE D N Ą  K A R T Ę ” ! W Polsce jest źle! I jeżeli Polska nie m a wydać 
ostatniego tchnienia w kleszczach zagranicznego n ’’'a rda  i krajowego 
żydostwa, — jeżeli Polska nie m a pogrążyć się w krwawym chaosie 
komunistycznym, jeden jest ra tunek:

N A R O D O W Y  S O C J A L I Z M !

Ale narodowy socjalizm „sam się nie zrobi" Trzeba go propagować 
w dzienniku. Propaganda kosztuje, a my nie m am y p enędzy .
N IK T  z D Z IS IE JS Z Y C H  B O G A C Z Ó W  N A S  NIE F IN A N S U JE .

Wołamy więc do naszych przyjaciół, do każdego pracującego Polaka: 
prenumerujcie nasze pismo, p r e n u m e r u jc i e  s w o je  p is m o :  
„ J E D N Ą  K A R T Ę ” !

Czyż n łe wiecie, ze
S IE D E M  G R O S Z Y  to pismo korfanc’arzy i „Polonji", oparte o ka

pitał z czasów, kiedy Korfanty był m ężem  zaufania 
wielkich kapitalistów.

T E M P O  D N I A  to pismo „Ilustrowanego Kurjera Codziennego", 
ściśle współ działającego z wielki] ni kapitalistami i z żydami. 
Są to pism a bez kierunku, karm iące niezdrową sensacją,

E X P R E S  Z A G ŁĘ B IA  i
E X P R E S  IL U ST R O W A N Y  to pisma żydowskie, W szczególności 

Expres Ilustrowany jest wielkokapitalistycznem przed
siębiorstwem łódzkich bogaczów żydowskich, rozporzą- 
dzającem  miljonowemi kapitałami.

K U R JE R  Z A C H O D N I to dziwna m ieszanina endecko-kapitalistyczna!

Pracujący Polak, świadomy rzeczy na Śląsku i w Zagłębiu, m oże 
prenum erow ać t y l k o  „ J E D N Ą  K A R T  Ę “ .

Nie zwlekajcie w ię c!
Zamówcie zaraz „ J E D N Ą  K A R  TĘ"  u kolporterów lub w redak
cji, albo też wprost wpłaćcie 2 zł. w P. K. O. na konto '*04.310. 
Licząc się z ciężkiem położeniem klasy pracującej, wprowadzamy 
ulgową prenum eratę  tylko dla robotrlików, dla grup najmniej 
20 osób, a mianowicie w c e n ie :

po 1 zł. 25 gr. miesięcznie przy odbiorze wprost w redakcu 
pc 1 zł. 50  gr. „ „ „ przez jedną osobę

w miejscowościach, gdzie jest ła tw a Komunikacja autobusow a lub inna.
Zaprenum erujcie zaraz w asze pism o „JE D N A  K A R T A “ 

na miesiąc czerwiec! Dw a razy daje, kto —  daje z a ra z !

Stary górnik o gazetach.
Pew ien górnik m iał sona, 
który w alczyć zaczynał 
o św iatlejsze ó/a klasy swej prawa; 
więc go wezwał i rzecze:
— kręte dropi są człecze, 
óola zasię i szara i łzawa...

Góy zwycięstwo chcesz odnieść —
walcz rozważnie i godnie  —
złóż óowoóy mi swe; rozfropiibści:
kup gazetę mi, synu,
która wiedzie do czynu
w którei prautoa i m yśl polska  gości...

Gniew twarz ojca odmienił, 
góy syn jego z  kieszeni
wyjął najpierw POI O YJĘ". „ZACHODNI": 
górn k rzecze w te słowa:
—  S ła b a  sy n u  lw a  g ło w a /
J a  myślałem, że  sp iszesz się  godniej...

— Ty robociarz i Polak, 
wiedząc co to niewola 
kapiiafu — kapitał popierasz?!
Toć Korfanty, enóeki
w trumnę biją ci ćw ieki!
Czyn twój wartość wielkiego ma ze ra !

S yn  powraca i ■ kiesy 
wyóuopwa „EXPRESY„: 
górnik wzrokiem w m yśl syna się wgłębia. 
K rzyknął: —  A  r Chrys/a rany!
góy syn ,lL U S T P O W .\N V
E X P R E S S '  wyjął -  a zu nim „ZAG ŁĘBIA".

Ojca twarz wstydem tryska
z trzeźwych myśli koliska
jedna  syna po twarzy wciąż smaga:

Gdzieś cześć podział, o dziecię, 
że  żydowskiej gazecie
dajesz wiarę choć brud w niej i b laga? /

— „SIED EM  G R O SZ Y" — spal prędzej! 
Czyż nie szkoda pieniędzy?
M usisz m yśleć o sobie potrosze: 
dajesz 7 — a wzamian 
je s te ś  srodze okłaman  — 
skoro sensu za  3 nie m asz g ro sze !

„SIED EM  G R O SZ Y"  — bez serca!
Yiemiec Fłick przeniewierca  
rrunek., wygna i chleba pozbawił;
„SIEDŁAl 1 :i?OS2 V" się śmieje —
p is z e  F ro n c k a  k o le je .
„Froncek b łazen!" Obyś się udławił!

W śród kurzawy zam ieci
po raz trzeci syn leci —
radość sieją wkrąg oczy rozwarte.
— Prawda gości iuż u m nie!  — 
rzekł óo ojca i dumnie
IE D N Ą  złożył óo rąk starca K ARTĘ.

Górnik syna pochwalił:
— J e d ź  głoś braciom dalej:
W K A R C IE  pruwóa jak łza błyszczy czysta, 
;  rze z  nią Poi -ki moc świta.
. JED N Ą K A R T Ę “ kto czyta
Polak prawy jest i socja lista! Aem.

Poznajmy lepiej naszych wrogów.
Sprawa żydowska w Po lsce  jest 

n iezmiernie w ażną sprawą, t rak tow a
na n ies te ty  przez nasze  społeczeństw o 
zadziwiająco lekkomyślnie, powierz
chownie i wąsko.

Analizując przyczyny upadku P o l
ski, nasuwa się wniosek, że upadek 
ten  w znacznej mierze zos ta ł  wywo
łany  brakiem w polskiej strukturze 
spo łecznej s tanu  frzeciego, k tóry  w owe 
czasy na zachodzie  Europy już odgry
wał wielką rolę.

W P o lsce  s tan  trzeci nie m ógł się 
rozwinąć, bo m ieisce jego zajął s e 
micki p rzy b y sz : żyd. — Aywioł polski 
napływ ając ze wsi do m iast nie wzm a
cn ia ł  pozycji naszego mieszczaństwa, 
lecz powiększał jedynie szereg miej
skiego pro le tar ja tu , który za lichem 
w ynagrodzeniem  m usia ł się ciężko 
wysługiwać obcym  fabrykantom.

Tym czasem  rozra s ta ło  się i bo
gaciło po polskich m iastach  i m ia
s teczkach  sprytne, ruchliwe żydostwc 
opanow ując  prawie cały nasz handel 
i finanse. S ta ło  się ono decydują
cym czynnikiem w naszem  życiu go- 
spodarczem . Lecz to  nie zam knęło  
ekspansji żydoskiej. Zdobywszy silną 
podstaw ę mate> ialną, przystąpili ży
dzi do wypieranie Rolakow z wolnych 
zawodów i poczęli wyciskać m ocne  
p iętno  na naszej kulturze, zachw asz
czając ją m aterja lizm em  i wyuzdaną 
pornograiją . I ten  p roces  posuwania  
się w głąb naszego życia, rozpoczęty  
daleko  przed wojną nie us ta ł  — prze
ciwnie, wzmaga się, przenikając obec
nie do cen trów  kierowniczych naszc- 
szego życia: urzędów państwowvch,
wojska i prasy W tern tkwi wielkie

n iebezpieczeństw o dla naszej przy
szłości.

Żydzi nie mieli, nie m ają f mieć 
nie będą  przywiązania d o '  Polski. 
R ozproszeni po świecie od dwudziestu 
wieków — nie m ają  ojczyzny, nie czu
ją więc do niej przywiązania, nie po 
trzebu ją  jej kochać, pragnąc  jej szczę
ścia ani m artw ić się o jej lusy. S tąd  
też nie wzruszało ich to, że tysiące 
Polaków  ginęło na sybirskich kopal
n iach  lub p a d a ło  w śm iertelnej walce 
z najeźdźcami. Nie rozumieli i nie 
odczuwali poprostu  potrzeby  tych 
wielkich poświęceń. Zresz tą  n iepodle
głość Polski nie była im potrzebna, 
gdyż zaborcy znajdując w nich oparcie  
na ziemiach polskich, jako czynniku 
rozkładającym  tężyznę Narodu P o l 
skiego, udzielali im swego w szech
w ładnego poparcia. Nawet rew olu
cyjnie nas tro jen i  żydzi nie chcieli 
s łyszeć o P o lsce  — śniła się im jedy
nie iakaś wielka republika od Łodzi 
do Kamczatki, w k tóre j po wym ordo
waniu aryjskiej inteligencji przez zre
wolucjonizowany m o tłoch  chwyciliby 
władzę w swoje ręce, ziszczając po 
raz drugi w ładztw o Izraela.

Nie zdziwi też  nikogo, że wyzwo
lenie Polski m ocno  zaskoczyło  żydów. 
Nie chcieli wierzyć w trw ałość  n a 
szego państw a i wystarczyło  ofenzv- 
wy bolszewików, żeby ich nieufność 
do Polski i wrogie us tosunkow anie  się 
wystąpiły  w całe j pełni. S tąd  jasną 
jest rzeczą, że kw estja  żydow ska  
w P olsce musi być p iln ie badana, by 
m ożna buło stw orzyć p lan akcji prze- 
ciw żydow skiej i rozpocząć planową,

zdecydow aną i sku teczną  w alkę z  za 
lewem  semickim.

Nadaniu sprawie żydowskiej w ła
ściwego charakteru , p rzeszkadzają  
w Po lsce  przedewszystkiem  zdek laro
wani filosemici i narodow a reakcja, 
zorganizow ana w t. zw. s tronnictw o 
narodow e.

Filosemici łu d zą  się, że uda się im 
zasymilować żydów i w ten  sposób  
związać z Polską. Stanowisko to  jest  
n iesłychanie  szkodliwe, gdyż usypia 
czujność  polską, a pozatem  stopienie  
się dwu tak  odrębnych i ogromnie 
różniących się pod  każdym względem 
ras, jak polska i żydowska, da łoby 
w swym wyniku coś potw ornego, a je
dno byłoby pewne, że n a ró a  polski 
p rzesta łby  istnieć. c. d. n.

Objęcie w ładzy p rze z P re zy 
denta na now ą kadencję.

Jak donoszą z kół zbliżonych do rzą
du, oficjalne objęcie władzy przez prezy
denta Mościckiego na nową kadencję odbę
dzie się w dniu 4-go czerwca jako w 7-mą 
rocznicę objęcia przezeń urzędu prezyden
ta poraź pierwszy w  toku  1926. Akt ten 
odbędzie się na zamku w sposób uroczysty. 
Weźmie w nim udział cały rząd, wyż
si urzędnicy, korpus dyplomatyczny i du
chowieństwo. Parlament będzie reprezento
wany przez marszałków sejmu i senatu.

Śniegr w  Małopcrlsce.
W Zagłębiu Borysfawskiem spad ł 

obfity śnieg, który pokrył ca łą  okc- 
licę k ilkunas tocen tym etrow ą warstwą. 
W Kosowie i na  Pokuciu  spadł obfity 
śnieg, zasypując tonące  w kwieciu 
drzewa owocowe. Obfity śnieg spad ł 
również w Tatrach.

Pokrzywa 
jedynem  pożyw ieniem .

„G azeta  G ospodarcza"  pisze tak
0 s tan ie  aprowizacji ludności w iejskiej:

„W powiecie mińsko-mazowieckim 
znaczny odse tek  dzieci przychodzi do 
szkoły bez śniadania, a większość 
dziatwy nie przynosi z sobą  kaw ałecz
ka chleba. W województwach pół
nocno-w schodnich  głodow anie  lud
ności w wielu okolicach jes t  dosyć 
pospolitem  zjawiskiem, a pokrzywa
1 lei oda  na przednów ku w wielu cha 
tach  bywa zwykłem, a n ieraz jedynem  
pc żywieniem".

Coś nie w  porządku!
W „Zielonym Sztandarze"  znajdu

j m y  w iadom ość p. t. „Egzekucja za 
45 groszy", w której czy tam y:

„Owsieiczuk Andrzej ze wsi Za- 
wyk: ziemi białostockiej, m ający pó ł 
hek ta ra  gruntu, jako w arszta t ao  p ra 
cy ! u trzym ania licznej rodziny, zale
gał w poda tkach  na sum ę 45 groszy 
W skutek tego sekw estra to r  przysłał 
mu upc m nienie  z kosztam i karnem i 
50 gr. N astępnie  sporządził  trzy p ro
tokóły, zapisując o s ta tn ią  krowę na 
licytację i szacując ją na 80 zł., oraz 
os ta tn ie  18 kg. Kartofli na  70 gr. P o 
zatem  sekw estra to r  p rzejrzał wszystko 
co znajdow ało  się w nędznej c h a łu 
pie, szukajac ruchom ości na pokrycie 
poda tku  45 gr. i kosztów egzekucji, 
p raw dopodobnie  w wysokości... 15 z ło 
tych".

Przem ytnictw o kwitnie 
w Zagłębiu  i na ŚFąsku.

Kryzys jest przyczyną szalonego 
rozros tu  przem ytnictw a wśród najbied
niejszej ludności Zagłębia i Śląska.

W edług urzędow ych danych w sa 
mej Czeladzi zano tow anych  jest 230 
przemytników. W przybliżeniu więc 
około  1000 m ieszkańców tego m iasta  
żyje z przem ytu. P o d c b n a  sy tuacja  
jes t  i w innych nadgranicznych m ia
stach.

Czasem  zw ycięstw o bierze się że lazem !  
< ''asem podstępu .aóowitym ra ze m ...

A  czasem  żeby stoczyć bój zw ycięzk i 
Trzeba straszliw ej doznać najpierw

l  klęski.

Czy wiecie, że.. .
Ludność Włoch wynosi obecnie 42 miljony. 

Największemi miastami s ą 1 Neapol — 980 000 
Medjolan — 972.000, Rzym — 931.600.

Państwowy urząd statystyczny w Tokio 
ogłosł, je  w ciągu ostatnicn 13 lat było w Ja- 
ponji 17.750 trzęsień ziemi.

Majątek 80 tys. rodzin polskich, zam iesz
kałych w Chicago, wynosił 570 mil. dnlarów, 
czyli więcej niż 5 miljardów złotych

W Ferrarze odbyły się doświadczenia z nO' 
wą mi szyną wynalezioną, przez mechanika Men
tora Teodori i nazwana „autopaue*. Maszyna ta 
r r :fcle zboże mięsi ciasto, soli je i wypieka chleb. 
Młyny i piekarze ulegną .redukcji*

W środkowej Ameryce odkryto drzewo, któ
rego woń zabiia. Wystarczy zasnąć pod drzewem, 
abv się więcej nie obudzić.

Mówią, że liczba ślepych w Rosji wynosi 
około 270.000 ludzi. Znaczna część wśród nich 
utraciła wzrok wskutek używania skażonego spi
rytusu, lub samogonki

Zbrod n ią  jest płacenie m iljonó w  na pensje nie
mieckich, francuskich i amerykańskich d yre k to rćw , gdy 
polski robotnik kona z głodu?

Sowiety chwalą Polskę
jej stanowisko wobec paktu 4-chza

Sprzeciw polsKi w sprawie paktu 4-ch 
wywołał w Moskwie wielkie zaintereso
wanie i obserwowany jest z żywą sympatją.

„Krasnaja Zwiezda" twierdzi, że nie
ma wątpliwości co do tego, że wszelkie 
możliwe kombinacja związane z paktem, 
będą wykorzystane w celach antysowiec- 
kich, tembaraziej, że D;erwszy projekt 
paktu otwarcie był skierowany przeciw 
Z. S. R R.

„Izwiestja" obszernie cvtuje grubym 
drukiem artykuł „Gazety Polskiej" o bez
względnie negatywnerr. stanowisku Polski 
wcbec pamu

p rasa sowiecka podkreśla zdecydo
wane stanowisko Polski i groźbę wystą
pienia z Ligi Narodów oraz zawarcia 
paktu z Małą Ententą i państwami bał- 
tyckiemi w razie podpisania paktu
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Narodowemu
Socjaliście

pod żadnym pozorem nie 
wolno klinować o zydal

Kupiec polski musi konku
rować z żydem ceną, ga
tunkiem i u c z c i w o ś c i ą .  
Podnoszenie cen przez kup
ca polskiego będzie no ła 
mach „ J e d n e j  K p r t y "  
surowo karcone, Dotyczy 
to w  szczególności artyku
łów  p i e r w s z e j  po t r z eby ,

kupowanych przez robotnika.

N o w e lk a .

Zabiłem!...
»•

Em erytowany major S  lu
bi l Da&jaml opowiadać o swych  
wojennych przeżyciach  VP 
zw ycza j już weszło, ż e  sta li 
bywalcy w domu majora mu
sieli zabaw iać zebranych opi
sywaniem  w łasnych przygód

— A  dzisiaj na pana k o le j!
— zw rócił się  major S  do w y
jątkow o dziś przygnębionego  
óoktora Jaów ińsktego.

— Z najw iększą  przy jem 
nością odstąpiłbym sw ą ko le j
kę  kom uś z  szanow nych pań
stwa, ózier, bowiem ozisiejszy  
budzi we mnie wyjątkowo  sm u
tne wspomnienia.

— Tern chętniej sluchac bę
dziem y, by móc współczuć 
z  panem.

Całe towarzystwo przeszło  
óo saloniku, a Jadw iński, pc 
zajęciu miejsca, za cza i opo
wieść :
— W ieczór 28 maja 1917 ro
ku był tak sm utny i przejm u
jący  chłodem ja k  dzisiaj. W i
cher miotał się po ciemnem  
polu i w ył w liściach samotnie 
sterczących  drzew

M iałem wtedy 22 lata i ja 
ko poddany niem iecki od zgó- 
rą półtora roku iłuklcm  się  
po frontach w obronie , m aje
statu R zeszy  “ Pierś mą „zoo  
biły" dwa krzyże , a ramię od
znaki oficerskie

Pchnięto m nie na front 
włoski. P ułk nasz o trzym ał 
rozkaz za jęcia  m iasteczka  C y  
gano. K roczyłem  w straży  
przedniej

—  Poruczniku, w e źm ie  Dan 
dwa p lu to n y  i o b s a d z i  pan  
niemi ówór położony na prawo
00 szosu  — otrzym ałem  rozkaz 
od dowódcy.

Po paru minutach pochło
nęła  mnie i mój oddział p rze 
pastna ciemnia nocy. S zp e ra 
cze, m yszkując w gęstn ie ją 
cych w miarę zb liżan ia  się 
óo celu zaroślach, posuwali 
s ię  raźnie naprzód.

W  oddali p rzeziera ły  przez  
gęstą  zasłonę bezksiężycow ej 
nocy oświetlone okna dworu.

Na śc ieżce  wiodącej oo od
leg łe j o pó ł kilom etra wsi, 
ukazała  się jakaś postać, sta 
rając s ię  w idocznie uniknąć 
spotkania z  moim odozialem.

— S tó j!  VP ty ł zw rot!  Pad
nij! — z& wołał jeden z e  s zp e 
raczy. N ieznany osobnik wy
konał rozkaz.

N ie m iałem czasu dc tra
cenia. Poleciłem  jednemu z  in
teligentniejszych podoficerów, 
by wybadał zatrzym anego
1 wrazić nasuwających się po
dejrzeń, odprowadził go pod 
eskortą dwóch ludzi do do
wódcy bataljonu.

Po kilku  m inutach byłem  
ju ż  w dworze Państwo Jasoni, 
w łaściciele dworu przy ję li mnie 
bardzo gościnnie choć w progi 
ich domu wkraczałem  jahe 
wróg.

Zaniepokojony d łuższą  nie 
obecnością w ysłanego ze  
schwytanym  podoficera  — po  
prosił :/,? uprzejm ych gospo
darzy o konie  i udałem się óo 
dowództwa bataljonu oddalo
nego ode mnie o 2  godziny  
marszu.

— Udało ci s ię !  — zaw o
ła ł óo tt lie jeden z kolegów. 
Ni w iedząc naw et m oże o tem, 
schw yta łeś szpiega, p rzy  któ 
rym zna leziono  niezbity dowód 
jego  winy — ścisłe  instrukcje  
dla wroga o naszem  p o łoże
niu i siłach

— Gozie on się poóziew a
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w tej c h w ili?  — za p y ta łe m  
z  ku  lei.

—  C ze k a  na  sąd. M ajor  
w ezw a ł ju ż  dowódców k o m 
pani) óla pow zięc ia  o s ta te c z 
ne j decyzji im ierć bardziej 
n iż  pew na.

R u szy łem  w k ierunku  s ie 
dziby baiałjonu. Faium jednak  
c ią ży ło  nade m ną. W  te j s a 
m ej bowiem  chw ili koń mói 
p rzes tra szo n y  w idokiem  nad
je żd ża ją ce g o  tanku, s ta n ą ł dę- 
da  — ja  za ś  runątem  z e ń , ra
niąc s ię  lekko  w czoło .

P o sp ieszy łem  do ambula- 
torjum ó la  z io b ien ia  opa
trunku.

W róciłem  po up ływ ie  p ó ł  
g odziny . P u łk  s z y k o w a ' sie  
do o a lszeg o  m arszu.

W ezw a n o  inn ie  do dowód
cy bataljonu.

—  P r zy s łu ży ł s ię  par. 
n a sze j akcji. N ie  m in ie  pana  
z a  to nagroda. P rze z  sch w y
tan ie  n ieb e zp iec zn e g o  szp ie g a  
uchronił nas pan  p rzed  na- 
g łem  za sko c ze n ie m  z e  strony  
n ieprzy jac ie la .

—  Jaki z a p a d ł w y io k  p a 
n ie  m a jorze  ?

—  Ś m ierć  p r z e z  ro zs trze 
lanie. P an go  w ykona, m y za ś  
ruszam y dalej. M ów iąc to po
k a za ł m i przy  św ie tle  la tark i 
„corpus ó e lic ti“ zn a le z io n y  
przy  szp iegu .

B y ła  to ' kartka , na  k tóre j 
w idniało m a szyn o w e  pism o, 
następu jącej treśc i:

„33 p. A r t. N a c ie ra ć  z  bo
ku. U stąpi b ezw zg lęd n ie . Po
wrotu po  tej a kc ji n ie  n a tę ży  
s ię  spodziew ać. N a jw ię kszy  
n a c isk  k ła ść  w zd łu ż  g łów ne)  
arterji" .

— Gdyby n ie  pan  —  ZQ 
trzy  g o d zin y  po łow a z nas by
łaby w y b ita !  —  Po w ykonaniu  
wyroRu  — wróci pan  do od
działu .

Z o sta łem  sam. P oprzez  
św isi w ichru do la tyw a ł do m ych  
uszu  s z c z ę k  broni plutonu, któ- 
m iał zg ła d z ić  szp ieg a .

O bjąłem  kom endę. W ypro
w adzono sk a za ń c a  S z e d ł  z e  
zw ie szo n ą  g łow ą  ch a .e jn ym  
krokiem . O toczyli go  nasi la
dzie. Z  m roku nocy  w yziera ły  
kon tury o p u szczo n e j stodoły. 
U stawiono p r zy  n ie j de lik  
w enta.

—  C e l!  P a l!  J e d n o c ze śn ie  
z  moją s za b lą  opadł na z ie 
m ię  ‘ p r z e s z y ty  k itkanasiom a  
ku lam i sch w y ta n y  p r z e z e  m n ,e  
szp ieg .

P o leciw szy  za k o p a ć  n 'e-  
szc zę s liw c a  pod kw itnącą  ia- 
błonią, zm ów iłem  za  jego  ba
s z ę  k ró tką  m odlitw ę i p o m kn ą 
łem  z  pow rotem  do dworu.

— S p e łn i ł  pan  sw ą  ż o ł 
n ierską  pow inność  i n ie  pow i
nien  pan  m ieć z  tego powodu  
żadnych  sk iu p u łó w  — zaw y- 
lo ko w a ł m ajor S .

— Tak ! A le  tu dopiero z a 
c z ę ła  się  moja tragedja.

Panstujo J a so m  p r z e z n a 
c z y li  dla m n ie  p okó j na  p ię 
trze . Ruriąlem  na p o s ła n ie  ja k  
kłoda. Z b u d z ił m n ie  dopiero

O d p o w ie d z i  od redakcji.
N adesłany  nam  artykuł pod ty tu 

łem  : „Dlaczego przem ysł śląski jest
nierentow ny" umieścimy w jednym 
z najbliższych numerów

Ze Śląska.  
T y m c z a s o w a  o rg a n iza cja  N s P fŁ

P ragnąc  jaknajrychlej p rzygo to
wać grunt do norm alnej działalności 
organizacji, g rono osob, przeważnie 
z Katowic i najbliższei okc :y na ze 
braniu  p iątkow em  wyłoniło  n a s tę p u 
jące osoby : 1) Do tym czasow ej Rady 
partji, wspólnej dla ca iego  Śląska 
i Zagłębia pp.: T rałłę  i Niśkiewicza. 
2. Do tym czasow ego zarządu  na Śląsk 
pp.: W ańka (przewodniczący), Ada- 
maszka z Mysłowic (zas tępca  prze
wodniczącego), Kosarza (sekretarz), 
Szo tka  (zas tępca  sekre tarza)  i Jana  
Krupę (skarbnik; Tymczasowy lokal 
N. S. P. R. znajduje się w Katowicach 
orzy P lacu  W olności 1 i tam  m ożna 
otrzym ać nasze  zasady program owe 
(„10 punktów  narodow ego socjalizmu") 
i deKlaracje członkowskie. Nadm ie
niamy, że po załatw ieniu  p rzedw stęp
nych form alności organizacyjnych, 
zw ołane  zostanie  zebranie  p rzed s ta 
wicieli poszczególnych miejscowości 
i ośrodków, którzy pow oła ją  zwykłą 
drogą  przedstaw icielstw o partji.

Samobujca wisiał przez 6 dni.
Do policji w Grodźcu zgłosił się o- 

negdaj jeden z obywateli i zameldował, że 
sąsiad  jego, Mikołaj Huszta, lat 44, nie 
wychodzi już od kilku dni ze ■ swego 
mieszkania. Wyraził przytem  obawę o ży
cie Huszty.

Policja udała się nątychmiast pod 
w skazany adres. Po wyważeniu drzwi o- 
becnym ukazał się niesamowity obraz. 
Na sznurze wisiały rozkładająca się iuż 
zwłoki v4aściciela mieszkania, Mikołaja 
Huszty.

Przybyły lekarz stwierdził, że denat 
popełnił samobójstwo przed 6 dniami.

Czy znasz już, Obywatelu, 
program  Narodowego Socjaliz 
mu? Jeśli nie  —  p ozn a j go dziś  
jeszcze, by stać się w sp ó łpra 
cownikiem  w  jego realizacji!

W y ja śn ien ie . W związku z notatką na
szą wyjaśniamy, Ze p. M. Kopka, pumimo ataków 
na niego ubiegłej niedzieli (jak /.resztą i na sze
reg innych poważnych osób) jest w dalszym cią
gu jednym z kolporterów naszego dziennica 
(Adres p. Kopki; Dąbrowa, Limanowskiego 11). 
Pozatem p. Kopka ani z naszem pismem ani 

"z N. S. P. R. w żadnym innym stosunku nie jest.

NASZ KONKURS.
Tę p ić  fałsz w  bilansach na Śląsku i w  Zagłębiu.

Sport.
O m is tr z o s tw o  ki.

W uL. czwartek -ozegrane zostały zawody 
w piłkę nożną, które dały następujące w yn ik i :

S a m so n  — R. K. S . Czarni O 1. Przy
gniatająca przewaga zwycięzców nad żydowską 
drużyną Samsonem z Mndrzejowa, nie dała wyż
szego wyniku, dzięki rozpaczliwej obronie Sam- 
sonu. Na wyróżnienie zasługują tyły obydwu dru
żyn. Z wy ciężką bramkę zaobyi z rzutu wolnego 
J. Marciniec. Sędziował p. Okularczyk b. dobrze.

D ąbrow a — P łom ioA  4 , 1 .  Płomień za- 
pewny siebie, przegrał na własnem boisku zasłu
żenie. Dzięki porażce Płomienia, Czarni wysuwa
ją się na- pierwsze miejsce.

Brynica — Arja 4  : O.
Ś w it — K raft 3  2 .

P row adzim y rze te ln ą  w a lkę  o le 
p s z e  jutro i p re c z  odrzucam y pustą  
gad a n in ę  innych  C hcem y być w ier
n i za sa d zie : „Zgińcie m e słow a, w stań 
c ie  c zy n y  m o ie f“

O g łaszam y p rze to  konkurs na  
najlt p s za  p ra cę  na tem at: „F ałszyw e  
b ilanse  w ie lk iego  kap ita łu  na  Gór
nym  Ś lą sk u  i w Zagłęb iu  Dąbrow- 
sk iem  i sposoby ich zw a lc za n ia " . Z a  
p racę  ta ką  za p ła c im y  autorowi 

2 0 0  z io ty c h  
i w ydrukujem y ją  w „Jednej K a rc ie" .

W iadom o, ja k ą  g angreną  są  fa ł
s zy w e  b ilanse! D la  S ka rb u  P aństw a, 
dla gospodarstw a  narodow ego, dla  
roboin ika! N a  żą d a n ie  w iększego  
za trudn ien ia , o bn iżk i cen  i t.p., skar- 
te lizo w a n i p rzem ysło w cy  z a w sze  je d 
nakow o odpow iada ją : „me m ożem y, 
m am y straty..." J a k ie  to sa  „straty", 
sp o łe c ze ń s tw o  s ię  ty lko  dom yśla . To 
jednan  n ie w ystarcza . N aród m usi

m ieć pew ność, ja k  je s t naprawdę. 
Z d o b yw szy  p ew n o ść  naród m usi łaj- 
oactw o w ytęp ić !

Z a p ra sza m y  w szys tk ich  znaw ców  
spraw y, w p ierw szym  rzęd z ie  bucha l
terów  w ie lk ich  przedsięb iorstw , do 
w zięcia  udzia łu  w konkursie . N iech  
nie  obaw iają s ię  za rzu tu  n ielo jalno  
sci w obec pracodaw ców . N iech  p a 
m iętają, ż e  ich m ilc ze n ie  i b e zc zy n 
ność  są  n ielo ja lnością , są  zdradą  
w obec P o lsk i! N iech  nas d łu że j n ie  
p ie c ze  wstyd, ja k  g rze c zn e , równe  
cyfry  obcego k a p ita lis ty  kry ją  pospo  
lity rabunek po lsk ieg o  'dobra

S ą d zim y , ż e  na  n a sze  w ezw an ie  
zn a jd z iem y  odgłos i u d zia ła czy  Z w ią 
zk ó w  Zaw odow ych  P racow ników  U- 
m yślow ych , k tó rzy  g łośno , ale jak  
dotąd jałow o, k r zy c z ą  o fa łszyw ych  
bilansach , a k tó rzy  n ic  w tej p a lą ce j  
spraw ie  n ie robią.

R ed a kc ja  .,J e d n e j K a rty" .

Ożywienie w hutach śląskie i.
Sow iety zam aw iają  żelazo.

Polsko-sow ieckie 'pertraktacje  w spra
wie dostawy żelaza zostały zakończone 
pomyślnie około 30 miljonów złotych.

Huty „Królewska i Laura" otrzymały 
zamówienie na 50 tys. ton. Huta „Pu-

lonja" zawarła w Berlinie m nowę na 
50.000 ton. Pertraktacje innych hut nie 
zostały jeszcze zakończone.

Kwestja finansowa tych zamówień 
nie napotka, zdaje się, na żadne trudności.

HtSa

Walczyć z nieuczciwym handlem żydowskim!
Czas nareszcie  położyć kres oszu

stwu, jakiem ,<*st podaw anie  horen-  
dalnie wysokich cen za tow ary w skle
pach  żydowskich. P raktyka  taka  ze 
s trony  żydów jes t  stale s tosow ana  
przy sprzedaży wszystkich towarów, 
a głównie galanterji, m anufaktury, go
towych ubrań, kapeluszy i t. p.

Niedość, że jedynym tow arem  
sklepów żydowskich jest ta n d e ta  — 
kupcy — żydzi wykorzystują dobrą  
wiarę i n ieśw iadom ość polskiej klijen- 
teli i okradają  ją form alnie przez za- 
cenian ie  przewyższające niekiedy kil
kakrotnie  w artość  towaru. W obec te 
go należy zmusić sklepy żydowskie,

a obowiązkiem to jest naszych władz, 
aby w sklepach żydowskich na wszyst
kich tow arach  były wystawione s ta łe  
ceny, jak to  ma miejsce z artykułam i 
spożywczemi.

Żydów n ies tosu jących  się do ta 
kiego rozpo tządzen ia  karać grzywną 
oraz więzieniem jak za zwykłe oszu
stwo.

Najlepiejby było, aby nasi ro d a 
cy nie otwierali do sklepów żydow
skich drzwi. Latem  — aby nie wpusz
czać do nich much, a zimą — zimna. 
Tak praktykował ks. Stojałowski.

W M

Sukces polskich narzędz
na la rg a c h

Czwarte targi śląskie w  Katowicach 
zaznaczyły się tak wielkim natłokiem eks
ponatów  fabryk narzędzi, że część trzeba 
było odesłać zpowrotem spow odu braku 
miejsca.

Przemysłowcy śląscy posługiwali się 
do tej pory wyłącznie narzędziami nie- 
mieckiemi i dopiero obecna wystawa 
otworzyła im oczy na takt, że wyroby 
polskie w bardzo wielu wypadkach nie 
ulegają w  niczem niemieckim.

Sukces polskich narzędzi w Katowi
cach jest tak duży, że niewątpliwie nie-

Katowickich.
rniecki import narzędzi do Polski znacznie 
się zmniejszy z wielką korzyścią dia na
szego bilansu handlowego.

Ekonomiści śląscy zwracają uwagę, 
że zamałą żywotność okazały polskie 
fabryki papieru i instrumentów rysun
kowych.

Papier  rysunkowy, rajsbrety, cyrkle 
i t. p. są na Śląsku prawie wyłącznie 
pochodzenia niemieckiego. Zło to po
winno być jednak z naszego życia usu
nięte

Zatrucie gazam i
w  „biedaszybie".

M.eszkaniec Król - Huty, bezrobotny 
-Emil Mikuła, udał się onegdaj na poszu
kiwanie „biedaszybów". Udało mu się 
wreszcie osiągnąć cel na pobliskich po
lach. Chcąc p rzekonać się jak głęboki 
jest obrany przezeń „szyb" — Mikuła 
zajrzał w głąb. W ydobyw ające się gazy 
trujące, pozbawiły nieszczęśliwca pizy- 
tomności. Mikuła runął do wnętrza.

Po godzinie wydobyto ofiarę bezro- 
oocia z dołu głębokiego .na 21 mtr. 
Lekarz stwierdził śmierć wskutek pęknięcia 
czaszki.

Mikuła miał 34 lat i osierocił żonę 
i kilkoro nieletnich dzieci Zwłoki prze
wieziono do kostnicy szpitala w Król- 
Hucie.

C zte rysta  tysięcy t r u p ó w  
b e z g ro bu .

Magistrat miasta francuskiego Reims, 
poszukuje stale w wielkich ogłoszeniach 
robotników ziemnych, mimo jednak du
żego w ynagrodzenia  — kandydatów zja
wia się niewielu, choć Francja posiada 
dużą ilość bezrobotnych.

Ci poszukiwani robotnicy mają upo
rządkować pole bitwy kołu wzgórza Lo- 
retto, a praca to niebezpieczna i grozę 
budząca. Na polach tych bowiem leży 

> dotąd 400.000 ciał, przeważnie żołnierzy 
niemieckich, nieodpowiednio pogrzebanych.

Robotnicy m uszą posiadać stalowe 
nerwy i nie powinni przerażać się naj- 
straszliwszemi widokami, które nastręczają 
im się w czasie pracy, —  tylko pod temi 
warunkam i mogą spełnić stawiane im w y
magania.

Jak ż y d o w s c y  ra bin i w y c h o w u ją  
m ło d z ie ż  ż y d o w s k ą  i jakich  

dają na.n o b y w a te li .
Przed niedawnym czasem czytaliśmy, 

że syn miejscowego rabina z błogosławień
stwa swojego ojca zajmował się na wielką 
skalę spekulacją biletami kolejowemi.

Obecnie czytamy, że w Kielcach znów 
syn rabina z szajką żydowską, składającą 
się ze znanych na tamtejszym gruncie ży
dów rozpoczęli na wielką skalę wyrób fał
szywych pieniędzy. Zdołali wypuścić już 
przeszło sto tysięcy złotych. Sądzimy, że 
i tutaj było błogosławieństwo rabina, bo 
przecież i w tym i w pierwszym wypadki: 
okradano skarb polski, dubro którego dla 
nich jest rzeczą obojętną. Gdyby się to 
działo w Bolszewji, to za takie sp raw ki cze
kałaby ich najsurowsza kara. Sądzimy, ze 
i u nas nie minie ich odpowiednia „nag
roda,,. A tych cudownych i uczonych rabi
nów, których w Polsce namnożyło się mnó
stwo, za takie wychowywanie młodzieży 
należy bezwzględnie ukarać, a po w ykona
niu kary  wysiać do Palestyny, na dokształ
cające kursy do Arabów.

Może Arabi wyuczą ich choć jakiej 
takiej uczciwości. i W. M .

W s k a z ó w k i dia z d ro w ia
Kto chce  doczekać  sędziwej i zd ro

wej s tarości,  powinien spać zawsze 
przy o tw artem  oknie, przebyw ać dużo 
na świeżem powietrzu, jeść um iarko
waną ilość prostych  potraw , powinien 
pić wodę, nie jeść dużo mięsa, p o 
winien m ieszkać w suchem  m ieszka
niu i p racow ać w m iarę sił. Nie po 
winien szukać denerw ujących rozry
wek w dusznych lokalach, ale spę
dzać wolne godziny w o toczen iu  
rodziny.

Godziny nocy powinien p rzezna
czać r.a sen

około  9-tej d źw ięk  kuranta  
w ygryw anego  p r z e z  zegar,

P rzy  śn iadaniu  p a ń stw o  Ju- 
son i p o d z ie lili  s ię  z e  m ną tro
sk ą  o los ich gościa , pana  
K arskiego , który po  u k o ń c ze 
niu m edycyny, m ie s zk a ł u nich  
ju ż  p r z e z  5  m iesięcy, n ie  m o
g ą c  dostąć s ię  do domu.

-  J e s t  on tro szk ę  dziw a
kiem  —  m ów iła  p an i domu. 
C ały  dzień p ośw ięca  m ie jsco 
w ej ubogiej ludności, le c zą c  
ją  b e zp ła tn ie  p iep a io w a n e m i  
p r z e z  s ię  z  z ió ł lekam i  W y 
s z e d ł  w czoraj w ieczorem  i do 
tej pory g o  niem a. O bawiam  
się , c zy  ttte sp o tka ła  g o  ja k a ś  
n iem iła  przygoda.

M ów iąc to poda ła  mi p lik  
nota tek . N a  p ierw sze j wi
dniało  :

„38 p. A r t. N a c iera ć  z  bo 
ku. U stąpi oezw zg lęd n ie . N a j
w iększy  n a c isk  k ła ść  w zo łu ż  
g łó w n e j arterji" .

S tru ch la łem  N a  c zo ło  w y
s tą p ił m i pot. P rze p is  na  z ła  
g o d ze n ie  bólów  artretyzm u  
zo s ta ł w zię ty  p r z e z  m ych do 
wóóców z a  kom un ika t o p o su 
waniu  g e j  3 8  p u łku  artylerji, 
w którym  słu ży łem .

T łum acząc sw ą  bladość  
bólem  rany p o strza ło w ej  — 
poprosiłem  o podobiznę owego  
pana . ------

P o ka za n o  mi ją. K rzy k  roz
p a c zy  rozdarł pow ietrze . Za  
biłem  sw ego  brata l  - W strząs  
nerw ów  po zb a w it m nie  p r z y 
tomności...

D la  w yjaśn ien ia  nadm ienić  
m uszę, ż e  brat moj. zw o ln iony  
od w ojska  z  powodu g łucho ty , 
no sił n a zw isko  sw ego  wuja, 
k t ó r y  będąc bezd zie tn ym  ado
p tow a ł go. S tu d jo w a ł m edycy  
nę  w e W łoszech . S ły s z ą c  
o zb liża n iu  s ię  m ego pu łku  
w y sze d ł w nocy  d la  żasiąg -  
nięc a in form acji o mnie.

Fatum jed n a k  zrzą d ziło , ż e  
pao ł p r z e s z y ty  kulam i na  mój 
rozkaz...
|  P rzeń  g o d zin ą  m inęto  p ię t  
n a śc ie  la t od te j trag icznej 
chwili. A . M  ski.

Drobne ogłoszenia.

L o k a l e .

P o k o ju  u m e b .o w a n e g o  w śródmieściu 
zł niewysoką opłatą poszukuję. Pożą
dany telefon. Łaskawe zgłoszenia pou 
1-01. Sosnowiec. i . .

n u p n o  i s p rz e d a ż .

E ncyklopedję lekarska „Laruusse me- 
dical" oraz „Ma doctoresse“ w stanie 
nowym sprzedam za 50 zł. Zgłoszenia 
do „Jeanej Karty-' pod „LąrousseN

Dzieła pow ieściow e Maurycego Le- 
blanca, Gustawa Leroux’a, Juljusza 
Verne’a, Conan Doyle'a i Karola 'ta- 
y’a kupię po cenach niskich, Oferty 
do administracji „Jednej Karty“ pod 
„Bibljofil* z podaniem ceny. i

R ow er w doorym  s ta n ie  niedrogi ku- 
p.ą. Zgtosz. do „Jednej Ka-ty* pod 
„Rower".
fo r te p ia n  mało używany, niedrogi 
kupię Zgłosztnia do admin „Jednej 
Karty* w Sosnowcu.

P o ls k i  r o b o t n i k ,  g ło d n y  i p r z y m u s o w ą  b e z c z y n n o ś c ią  zn ęk a n y , n ie  m a  za  co  k u p ić  p ł o d ó w  ro ln y c h . P o lska r o ln ik  n ag i
i w y n is z c z o n y :  b r a k  m u  ś r o d k ó w  n a  w y r o b y  p r z e m y s łu  d la  s w e g o  g o sp o d a rs tw a . . .  R o z d z ie la  ic h  g ó ra  z ło ta  z a g r a n i c z n y c h  

k a p it a l i s t ó w  i 4 m il jo n y  s p a s io n e g o  k r a jo w e g o  ź y d o s tw a .  W a l c z y  b e z  p a r d o n u  z tą  o k ro p n o ,  c ią  ty lk o  n a r o d o w y  so c ja lizm .

NEM O.

T A JE M N IC A  E X P R E S U
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Streszczenie początku powieści. Muller, 

bankier katowicki, został umordowany u pocią
gu mięazy Pruszkowem a Warszawą. 1.200.000 zł., 
które miał przy sobie — zniknęły w tajemniczy 
sposob. Ciało Mullera zbiodniarze wyrzucili na 
tor. Śledztwo W tej sprawie ujął w swe ręce 
słynny detektyw Jan Kutik. Do pomocy przy
dzielono mu Janczyka Okazało się. że zbrodni 
dokonał groźny bandyta Marm, który przyznał 
się do tego w  liście przesłanym do detyktywa.

Taiemniczą rolę odegrał w zbrodni kolejarz 
Orski, którego detektyw w przebraniu apasza 
śledzi wspólnie z insp. Rańskim w knajpie Kraski.

Kulik z b ad a ł  dok ładn ie  d^zwi: szklan- 
na tafla  jednej po łac i by ła  rozbita  i zale
piona kawałkiem papieru , p rzyk le jonego  
do szyby i do futryny rów nocześn ie  P a 
pier ten  pożółk ły  i zmięty m usia ł  już od 
dłuższego czasu  pełn ić  służbę. Klej wy
s e c h ł  miejscami i przyjaciel mój nac iska
jąc zlekka palcem  zobaczył, że w n ;k to- 
rych  m iejscach papier był ruchom y. Uniósł 
go i spo jrza ł  w głąb sali P oszed łem  za 
tym przykładem  i zajrzałem  poDrzez jego 
ram ię do wnętrza.

Była to  sala kwadratowa, schodziło  
się do mej po trzech  schodkach . Po p ra 
wej s tronie  za bu fe tem  jegomość o p o n u 
rej twarzy, wsparty na wielkich i czerwo
nych rękach, rozm aw iał z iakimś ,egomo- 
ściem, w którym  rozDoznaliśmy Orskiego.

Ten ostatni wsKazał palcem  na sufit 
i powied ział:

— Niema tam  nikogo?
— Nikogo, — odpowiedział szynKarz. 

— Goście zastrejkowah tego wieczoru, ale 
„oni" ta m  są.

Orski poszed ł  do schodów, znajdują- 
cych się po lewej s tron ie  w głębi i znik
ną ł  w nich.

— Zawilski! — rzekł Kulik, — idź za 
raz do Rańskiego i powiedz mu, żeby się

spieszył ze swymi ludźm 5, ja wejdę do środ 
ka i aęd ę  pilnował „niemego"

Chciałem  zaoy tać  mego przyjaciela, 
co  znaczą  te  o s ta tn ie  słowa, którym  przy
pisywałem, Bóg wie, jakie tajem nicze  zna
czenie, ale on da ł  mi znak ręką, by i mil
czał  i spieszył Iwykonać zlecenie. P o s łu 
chałem . Ledwo uszed łem  ze dwadzieścia 
kroków, dos łysza łem  ostry  krzyk:

— Help!
Znałem  dobrze  ten okrzyk, s łyszałem  

go n ie jednokrotn ie , szczególniej w pierw
szych czasach  mojej przyjaźni z Kulikiem, 
gdy zab ie ra ł  m nie częs to  w nocy na „ro
botę" , bym się „wyrobił", jak się  wyrażał. 
J a  sam nieraz  przyciśnięty do muru, wy
daw ałem  go w chwili n iebezpieczeństwa.

Tym razem  bezwąt ńen ia  krzyknął 
Kulik. Co się  więc stało*7

Krew ścięła mi się w żyłach. W róci
łem  natychm iast, nie myśląc o n iebezpie
czeństwie jakie mi groziło; ściskałem  tyl
ko rękojeść  mego rewolweru.

Kulik zniknął.
Usiłując tłum ie odgłos m oich kroków, 

podszed łem  do drzwi spelunki. Se rce  biło 
mi tak  m ocno  w piersiach, że nieom al roz
sadza ło  klatkę piersiową Uniosłem  os troż 
nie rożek  papieru , tak, jak to  uczynii Ku
lik i za jrza łem  do w nętrza  sali.

Była ona pustą .
Przy ladzie bufetowej nie było nikogo.
W pierwszej chwili chcia łem  wejść, 

zaw ołać  gospodarza  i zapy tać  go, co  się 
s ta ło  z moim przyjacielem . Ale jakiś p rze
błysk rozsądku w strzym ał m nie  przed  tern 
szaleństw em  i pozwolił zrozum ieć, co n a 
leży uczynić: odszukać  na tychm ias t  R ań
skiego i jego towarzysza i z nimi 
wejść do tego ponurego  szynku,

razem

W chwil’, gdy m iałem  już zasunąć  
trójkącik papieru, w głębi sali otworzyły 
się m aleńkie  drzwiczki i os trożn ie  ukaza
ła  się w nich n iespokojna  twarz gospoda
rza. Wszedł, sk ierował się ku schodkom  
i w y d a ł  charak te rystyczne  cmoknięcie 
ustami.

Z góry w ysunęła  się ręka, w sparta  na 
ram pie cd  schodów, wyślizganej przez d łu 
gie używanie, ręka czarniawa, węzlista, d łu 
ga i dziwnie groźna.

P o s iad a ła  ona  po tężne  ramię, to  ra 
mię barki, na  k tó rych  w idniała p rze raża 
jąca  głowa, wychylająca się z cienia, jak
by wykrojona z obrazka Goyi

— No :óż? — zapy ta ł  gospodarz .
— Zrobione — odparł  w łaściciel ręki.
— W ciągnęliście drabinę?
— Tak.
—r. A okno?
— Zam knięte, okiennice t a k ż e .
— No i co?
— Nic. Nic nie było słychać. Pod ług  

mnie to  wszystko skończone.
— Ale czy to  napraw dę  on? <
— On.
— A tamten*7
— Tam ten?., nie widziałem.
— Nie m usia ł być daleko... Ciekawa 

rzecz, co szef na to  powie, — rzekł go
spodarz  półg łosem

— D ość gadania! — odezw ał się ktoś, 
kogo nie widziałem, a który  znajdow ał się 
zapew ne na pierwszem piętrze. — Nie m o 
żemy zos tać  tutaj...

— A więc z m ałem  okienkiem rzecz 
skończona?  Mogę za łożyć  sz tabę?

— Och! Naturalnie. A zresz tą  cóż? 
Niech przyjdą. Każdy m a prawo jeść i pić 
tutaj. Ho! Ho! Zajmijmi się swemi sprawami.

Ręka w sparta  na  poręczy  zniknęła. 
G ospodarz  sk ierow ał się ku środkowi sali.

Co się s ta ło  z Kulikiem? Czy żył 
jeszcze?

— Miałem dobre  przeczucie, — po 
m yślałem. — Od chwili, gdy posłysza łem  
nazwisko bandyty , k tórego  ścigamy, z ro 
zumiałem , że mój przyjaciel, taki 3zieiny,

ch łodny, zdecydowany, zaczepił  po tężnego 
wroga, k tó rem u nie da rady i sam w tej 
walce zginie...

Rozmyślając tak, pobiegłem  co sił 
i w krótce  odna laz łem  Rańskiego i opow ie
działem  mu wszystko.

- Nie wiem co się s ta ło , — mówi
łem, idąc szybko — ale sądzę, że bandy
ci, s iedzący na pierwszem piętrze, wydo
stali się przez okno, wvchodzące na p o 
dwórze kamienicy. W jaki sposób  uprow a
dzili Kulika, jeżen  go isto tn ie  uprowadzili 
— nie wiem — i nie rozumiem.

— Zobaczymy, — rzekł Rański
Przybyliśmy na miejsce. Inspektor

ustaw ił dwóch ludzi pod drzwiami i pod 
oknem  pierwszego piętra, a po tem  zapalił 
lampkę elektryczną i obe jrza ł  dom  ze
wnątrz. P o  lewej s tron ie  znajdow ał się 
tam  ciasny pasazyk między szynkiem i śc ia
ną  sąsiedniego dom u Poprzedn io  nie za
uważyłem  tego wcale. Rański i dwaj agen
ci weszli weń z browningam i w ręku. P o 
szed łem  za nimi

Po lewej s tron ie  w ścianie sąsiedniej 
kamienicy znajdow ały się tylko jedne drzwi 
z drzewa. O kucia  i zamki zardzewiałe  
świadczyły, że drzwi te  oddaw na  nie były 
o tw ierane. P o  prawej ręce  ściana szynku 
nie m iała  żadnego  wyjścia.

Dalej ciemny kory tarz  sk raca ł  i zda
wał się obiegać dom  uokoła. Podniósłszy  
oczy dostrzegliśmy dzięki s łabem u świa
te łku  lampki 'Rańskiego m ałe  okier.ko, o 
k tó rem  bandyci mówili. O grom na sztaba 
żelazna, poziom o za łożona  i zam knięta  
kłódką, przytrzym ywała okiennicę.

Rański pokaza ł  mi ją.
— Założyli ją z pow rotem , ale ci lu

dzie wyszli tędy. Oby tylko był jeszcze 
k toś  wewnątrz.

Zwrócił się do jednego z agentów:
— Garbos! — powiedział — zostan iesz  

tu  póki wszystko nie będzie skończone. 
Widzisz, że n iem a się czego obawiać. Za 
to b ą  leży stos cegieł, uważaj, byś się u nie 
nie uderzył. A gdyby okno się otworzyło...

Zrobił ruch pociągnięcia cyngla.

— Zrozum iałem  - rzekł Garbos.
D oznałem  wówczas uczucia  głębokie

go podziwu dla tych  ludzi, k tórzy na ra ż a 
ją n ieustann ie  swe życie, by ochronić  s ta 
do ludzkie przed dzikiemi zwierzętami, 
k tóre  się do s tada  wślizgnęły.

Wróciliśmy na ulicę Żabią i inspektor 
wypytywał agentów, którzy ukryci w cie
niu, pilnowali drzwi wejściowych.

Nic tam  przez ten  czas nie zaszło 
nowego.

Weszliśmy, a Rański zo s ta ł  jeszcze 
na zewnątrz, nie chcąc wchudzić rów no
cześnie

— Nie znamy się! — powiedział.
Byłem w towarzystwie dwóch agen

tów. Dwaj inni, jak już mówiłem, zostali 
na ulicy. Garbos czuwał pod okienkiem. 
Wraz z Rańskim było nas siedmiu, zdecy
dowanych na wszystko — m ogę to  śmiało 
powiedzieć

Usiedliśmy koło  schodków, przy m a
łym stoliku i zażądaliśmy napojów. Roz
poczęliśmy też  bana lną  rozmowę, w żar
gonie naturalnie.

Leawo zasiedliśmy, wszedł Rański. 
U sadowił się przy stoliku w g łęb i  sali i ka
zał sobie podać  grzanego wina. W yjął z 
kieszeni papier i o łówek i zacza ł  coś pisać.

Właściciel m ierzył nas niezmiernie 
ponurem  spojrzeniem, a Rański w stał i 
trzym ając o łow ek i papier w ręku, skiero
wał się ku schodkom.

— P odasz  mi pan wino na górę. Mam 
coś do napisania, a tu ta j  nie m am  spokoju

Zdaw ało mi się że gospodarz  chciał 
coś powiedzieć, zrobić jakąś uwagę, ale 
pom yślał może, ze toby zwróciło , naszą  
uwagę. Nie znał nas i m ógł przypuszczać, 
że należymy do policji. W zruszył więc 
tylko ram ionam i z obo jętnym  wyrazem 
twarzy.

— Staluj na  dzisiaj cztery  wina, tyl
ko żeby było dobrej marki. Zabiorę  sobie 
je zaraz na górę.

/
C. d n.
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